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R O K  1 8 4 t 3 f .  P o z n a ń ,  dnia 31 . Maja.

D Z I E N N I K  D O M O W Y ,  p o św ięcon y życ iu  dom ow em u, fam ilijn em u i to w a rzysk iem u , w ych odzi co dru gi tyd z ień  
w  objętości jed n eg o  a rk u sza , do k tórego  p r z y d a n ą  j e s t  ry c in a  m ód p a ry zk ic h , w ra z  z  opisem . —  P rze d p ła ta  w ynosi na  
p ó l roku  ta la ró w  3 , i p rzy jm u je  s ię  p o  w szys tk ic h  kró lew sk ich  urzędach  p o c zto w yc h , tu d zież  księgarn iach  kra jow ych  
i zagranicznych .

M ó w il i śm y ,  że literatura milczy i odzywa się s to ­
sownie do wielkich wypadków, które ją  uprzedzają 
lub po niej następują. To samo pokazuje, że l i tera­
tu ra  je s t  zawisłą od stosunków życia, nie powiem y 
politycznych, bo te są zbyt ruch liw e i przemienne, 
ale od s tosunków socyalnvch. Możeby chciano na 
dowód przeciwny przytaczać, że przecie była na św ię­
cie i naw et całe wieki zatrudniała tylko literatura 
religijna. To bynajmniej nie zbija tw ie rdzen ia ,  bo 
każdej religii dążność jes t socyalna. Religia trudni 
się rzeczami pozaświatow em i,  albo raczćj p o n ad św ia -  
tow em i,  ale jednakże głównie reguluje życie na św ię­
cie , bo każdemu człowiekowi opisuje zakres jego 
p raw a i stosunku względem drugich ludzi i całego 
ogó łu ,  jes t  boskim, ale zarazem i socyalnym in­
stytutem.

Litera tury rozmaitych narodów  nosiły częstokroć 
pię tna narodowości. Utrzymują one się jeszcze przez 
długie wieki przy tych pię tnach, a naw e t  wybitniej 
je  pokazywać będą i znacznie je  wzmocnią. Każda 
literatura sw ą narodowość odznaczała głównie na ko­
rzyść tych klas społeczeństwa, które w  narodzie brały 
przewagę. L ite ra tura  francuska starsza, jako w  kraju 
w  którym monarcha przeważał,  a jego dworacy, fa­
woryci,  pochlebcy głównymi byli kierownikami sto­
sunków, nosiły na sobie cechy dworszczyzny; była 
też l e k k a , - pow ierzchow na, dow cipna ,  bez m oralno­
ści. W  Niemczech mieszczaństwo w praw dzie  n ie­
wielki miało udział w  rządzie, ale po swych boga­
tych, handlowych, wolnych miastach rozwinęło wielki 
w p ływ  na stosunki narodu, dodało mu więcćj mocy 
niż rycerstwo, zdobyło o św ia tę ,  a przewyższało p r a -  
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cowitością, porządkiem, przywiązaniem do prawa 
i słuszności, swoich rządzców, ich pełnomocników 
i urzędników. Zgoła reprezentowało szlachetniejszą 
stronę narodu, i z tćj przyczyny literatura niemiecka 
jest  czysto mieszczańską. Po lska  li teratura niemogła 
się bardzo długo docisnąć do swój narodowości. Na­
przód w lekła się długo za l i tera turą  now ego Rzymu 
czysto religijną, potem popraw iła  ją  nieco przez o b -  
znajmienia się z l i tera turą  starożytną , dopiero przy 
sporach religijnych w  XYI. w iek u ,  kiedy zaczęło cho­
dzić o u tworzenie kościoła narodowego polskiego, 
nielylko język polski w yrugow ał z książek język ła ­
ciński, ale i myśl polska zaczęła się podnosić w śród  
myśli wziętej od kościoła albo raczej od ś re d n io w ie -  
kowej Europy. Atoli wszystkiego tego nie było d łu­
go i l iteratura spodlała, stała się łataniną cudzoziem­
skich w zo ró w ,  bez dążności,  bez moralnej strony, 
gadaniną, frazeolegią. Dopiero w  końcu XVIII., kie­
dy się naród pom iarkow ał,  że nie ma swej drogi, 
lubo się opiera na p ie rwiastku w łasnym , i że za to 
złe wydaje skutki, natenczas zaczął także myśleć, jak­
by li tera turę  zrobić narodow ą. Ryła narodowa tylko 
szlachta: p r a w a ,  wielkie czyny, pismo i literatura, 
zgoła cała historya wyszła ze szlachty, stąd nie dziw, 
że literatura okazała się czysto szlachecką.

W iek  XIX. ogłosił p raw a człowieka i postano­
wił je  na miejscu p raw a wynikającego ze stanu, a tern 
samćm wyrzekł niejako zasadę, że wszędzie praw nie  
zabiera p ierwszeństwo ogrom na większość, przed d ro ­
bną mniejszością. W  skutek tego wyrzeczenia posta­
w ił od razu literaturę na stanowisku ludowem . Dla 
tego li tera tura  francuska nie jest już dworską, n ie -
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miecka nie mieszczańską, polska nie je s t  szlachecką. 
W  ludzie zaś najlepićj przechow ywał się pierw iastek  
narodow ości ,  dla tego li teratury muszą i będą coraz 
silniej przybierały cechę praw dziw ie  narodow ą.  Dziś 
ten tylko w  poezyi n. p. daleko posunąć się może, 
co umie na tle ludow em  ze sw ego narodu  rozwijać 
genialne pojęcia. Stąd to ubieganie się za legendami, 
stąd coraz liczniejsze zbiory pow ieści,  piosnek, przy­
słów. Inne sztuki p iękne, jak widzimy to głównie po 
muzyce, coraz bardziej uciekają się do ludu po te — 
mata do dzieł swoich.

Narodowość jednakże teraźniejsza, jakkolwiek 
wybitnićj rozróżnia narody, przecież je  bardziej zbli­
ża do siebie. Uszanowanie w  swoim narodzie massy 
przez to ,  że jest większością,, w b re w  starśj zasadzie, 
która się korzyła tylko przed mniejszością, obudzą 
większe poszanowanie narodu dla narodu. Słabnąć 
musi deptanie drugiego, przez to ,  że je s t  słabszy, że 
ma mnićj sprzymierzeńców, albo, że wszyscy co go 
otaczali przeciw niemu zawarli związek.

Słowiańskie literatury im się bardziej będą roz­
wijały, tern bardziej jedna drugą zacznie wspierać, 
a z l iteratur przejdzie pobratanie w  życie różnych 
pokoleń. Słowiańszczyzna jest narodem , co może 
z wszystkich na świecie ucierpiał najwięcćj od nie­
w o li ,  choć w  jego pierwiastku leżała wolność. Stąd 
też jest rzeczą pewną, że li teratury słowiańskie w  swej 
narodowości i wolności znajdują niesłychane pole, 
a zapełnione wszelkiemi środkam i, które nietylko się 
całe pozasiewa, ale w kró tce  zakwitnie.

Pieniactwo.
Pow ieść przez B. Bor .

( D o k o ń c z e n i  e.J 

Nazajutrz na twarzach dworskich służących w i­
dać był jakiś smutek, a po wsi i w  karczmie przy 
kieliszku powtarzano różne plotki. —  Tu przyszedł 
pański lokaj, zaraz go chłopi obstąpili; pili do niego 
ze wszystkich stron wódkę, i wypytywali co się 
we dworze stało. —  Wczoraj był zdrowiuteńki mój 
Jakóbie —  odpowiedział tenże, stawiając spełniony 
kieliszek i ocierając skrzywione tęgością usta —  do­
piero jak przyjechaliśmy z podróży tak mu się źle 
zrobiło —  całą noc niespał ,  i ja przy nim ani oka 
nie zmrużyłem —  terazem oto na moment od niego

wyszedł,  ale zaraz muszę iść napow ró t znow u , teraz 
to jeszcze bardzićj się modli i pacierze m ó w i ,  jak 
dawnićj,  bije g łową o posadzkę, w idać ,  że prze­
wróciło m u się w  głowie.

—  H m ,  szkoda go, bo to  ogniście dobry pan,
—  mówił Jakób po pilnćm wysłuchaniu nowiny __
dał nam na w ó d k ę ,  pamiętasz, wtenczas kiedy tu 
oboje jeszcze przed świętym Janem przyjechali, o! 
tego dnia tośmy się doskonale upili.

T u  znow u drugi chłop komotr pierw szego, co 
od samego rana pił i rzecz osobliwa go tów ką zaraz 
płacił ,  a za każdym kieliszkiem otrząsał się i wedle 
zwyczaju pijaków obfitą sp luwał śliną, był już  jak 
to mówią pod dobrą datą, zataczając w  tę  i ow ę 
stronę, cisnął się z w ódką  do owego lokaja —  do 
ciebie Janku!  —  m ów ił językiem bełkocącym —  pij­
my, wczoraj byłem w  podw orzu  na stróży, rąb a ­
łem drzew o,  posługiwałem w sklepie i dostałem od 
rządzcy dw a a od pani trzy z ło te , żebym nic nie
m ó w i ł ................... Ludzie słuchali co dalej powie,
ale jego kobieta zatknęła mu gębę ,  aby nie rozgła­
szał tego ,  o czćm ona i wszystkie jćj komoszki 
już wiedziały —  cicho! cicho! —  m ów iąc ,  ja  da­
w no o tćm wiedziałam, nietylko wczoraj,  a  nic nie 
m ów ię tu  Michał odepchnął żonę i jeszcze o— 
tworzył gębę ,  chcąc to ,  coś ciekawego o rządzcy 
i pani dokończyć cicho! —  znowu upominała 
grożąc mu pięścią —  upiłeś się i sam nie wiesz 
co bajesz.

Co, ja  się upiłem ? —  wykrzyknął obrażo­
ny pijak, i tym sposobem upuścił w ątek rozmowy, 
a zataczając się z kąta w  kąt —  co! co! ja pijany!

kłócił się z ż o n ą ,  że mu zarzuty czyni nie­
sprawiedliwe, w tćm potoczył się mocniej i prze­
wrócił na ziemię, ale broniąc jeszcze swojej spra­
wy, wzywał wszystkich przytomnych —  Nu patrz­
cie, czy ja jestem aby trochę pijany? —  a mimo • 
wielkićj siły rąk i nóg, nie mógł się z ziemi pod­
nieść, i tym tylko sposobem dochował tajemnicy.

Kiedy wznowiła się w  gorszych skutkach ta nie­
szczęsna słabość umysłu pana Kazimierza, i jedno­
cześnie wieść rozniosła w  całą okolicę —  w  mie­
ście W. nastaje ciężkie zmartwienie: dziesięcioletnia 
panienka córka państwa Z., co zażywszy lekarstwo 
wedle przepisu doktora, zapadła w większą słabość, 
i po kilku roiesięcznćm cierpieniu przeniosła się do 
mieszkania aniołów —  bo lekarz będąc już w ó w ­
czas, ale jeszcze nie w  widocznćm pomięszaniu ro ­
zumu, zamiast skutecznego, zabójcze zapisał lekar­
stwo —  strata córki ukochanćj sprowadziła kłótnie 
i wojnę domową. Pani Z. oddaliła się nareszcie
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z d o m u ,  o b ra ła  k lasztorne m ury  pan ien  b e rn a rd y n ek ,  
a b o h a te r  p am ię tne j nocy nosi ł  w  sercu  zgryzotę, 
j a k o  zapła tę  za ło t ro w sk ą  waleczność.

*
*  *

Ju ż  d w a  razy słońce  w ie lk ie  ekliptyczne obiegło 
koło  —  d w a  razy ró w n ik  przecięło  i d w a  razy g o ­
rącym  prom ieniem  dojrza ło  obfite ż n iw o  —  w io s n a  
zaś ju ż  trzeci raz o drodz i ła  o b u m a r łą  n a tu r ę ,  p rzy ­
w d z ia ła  ziemię w  s tro jne  b a rw y ,  trzeci raz ożywiła 
każdą  żyjącą i s to tę ,  odm łodziła  m a r tw e  korzonki 
i la to roś le  d rzew ,  i z n o w u  s w ą  koleją  p rze m in ę ła  
i do  ub ieg łych  s ię  po liczy ła ,  i już  trzeci raz  zaczy­
na ło  być lato —  w ie le  ju ż  zaszło z m ia n ,  w ie le  się 
z e rw a ło  s to su n k ó w  przyjaźni i odm ien iło  sp o s o b ó w  m y ­
ślenia. —  Już  p an n a  K o ns tan cya  trzeci ro k  zaczęła być 
s ta rszą  od chw ili poznania  W ła d y s ła w a ,  a n ienaw iści  
s ta reg o  K rys ty an a  k u  n iem u jeszcze nic nie zmieniło, ani 
s t ru m ien ie  łez co po p e łn ćm  i ru m ian em  kiedyś liczku, 
dziś b lade  ślady w ym yły ,  nie  mogły  zmiękczyć k a ­
m ien nego  s e r c a ,  ani w zy w ające  litości oko córki nie  
ub łag a ło  zaw zię tośc i  o jca ,  ani b lednąca jej cera  i w y ­
sychanie  c ia ła ,  nie za trw o ży ły  o gorsze  n a s tęp s tw a  
—  żyła tylko dla W ła d y s ła w a ,  lecz żyła bez p o ­
ciechy na p rzy sz ło ść ,  a w  tern życiu karm iła  się 
zgryzo tą  i zaczęła zapadać na zd row iu  —  zobacze­
n ie  jego  gdy przechodził u licą ,  la ło w  je j  zbolałe  
se rce  ch w ilo w o  balsam pociechy i u z d ro w ie n ia ,  ale 
to  jak  z cukrem  trucizna  w  tć m  okropnie jsze  s ta ­
w ia ło  ją  p rzeznaczen ie ,  i tern w iększe  znosić  m u ­
siała c ierp ien ia  i ka tusze ,  b o  poznała  te raz  w  ojcu 
n ieub łaganego  jej sk łonnośc iom  serca  przec iw nika ,  
k tó rym  on sam na nic niebaczny, dla in te ressu  p o ­
zw o li ł  się tak  silnie w zm ó d z ,  i w id z ia ła  dla  s iebie  
w e d łu g  p ie rw o tn e g o  p lanu  czynione przez n iego  przy­
sposobien ia  do ś lubnego  o b rz ę d u ,  z przybyłym n a  
miejsce pana  K azim ierza  doktorem .

W  m ieszkan iu  pana  W ła d y s ła w a  kiedyś ładn ie  
u m e b lo w a n e m ,  panuje  te raz  n ie ład ,  w szystko  zan ie­
d b a n e ,  zak u rzo n e ,  p o p rz e w ra c a n e ,  znaki rozpaczy, 
m iano w ic ie  dzisiaj nie m asz żadnego  p o rz ą d k u ,  j e ­
dno  t u ,  d rug ie  o w d z ie  leży —  on sam  czćmsiś za ­
ję ty ,  lecz myśl jego  kryje się w  tajemnicy —  z a ­
w ija  jak ieś  rzeczy i w yb ie ra  się w  da leką  gdzieś 
p o d ró ż ,  a na styranćj sm utk iem  tw a rz y  w id a ć  p r o ­
myk nadziei.

*
*  *

N oc była cicha —  piękny  lazu r  n ieba  błyszczący 
m ilionam i św ia te ł ,  p ow lek ł się nagle g ru b ą  żałobą 
ch m u r  —  i zrobiło  się c iem no i sm u tn o  —  ani 
je d n a  gw iazdeczka  nie p rzed a r ła  tej zasłony i nie 
spo jrza ła  na  ziemię —  w  mieście W .  ju ż  się uci­
szy ło , n ik t  d rzw iam i nie skrzypnął —  po b ruku  
nik t  nogą  nie s tą p n ą ł  i nie  p rz e rw a ł  g łuchego  m il­
c z e n i a  .— . zegar  na  w ieży k lasztoru  b e rn a rd y n ó w  
żałośnie  i przeciąg le  w ybił  godzinę je d e n a s tą  —  
stróże  nocni skrzypliw em i grzechotkam i po  wszystkich 
ulicach ten  sam czas obznajmili i zn o w u  było cicho 
jak  w  g robie  —  kiedy zaś kw adran s  na  d w u n a s tą  
ud e rz y ł ,  da ł  się słyszeć m aleńki tu rk o t  lekko się 
posuw ających  kó ł i s tąpan ie  końskich k o p y t ,  lecz 
się i to  uciszyło —  lecz gdy zn o w u  nied ługo  d w a  
k w a d ra n se  śp iżo w y  d z w o n  zegara  jęk l iw ie  ogłosił , 
jak iś  mężczyzna czarnym  okryty  p łaszczem  s tał w  mil­
czeniu  przed oknem  po ko ju  gdzie syp ia ła  p an n a  K on— 
stancya i niby czegoś o czek iw a ł  —  tu  w ed le  okna 
przeleciał zdaje się jakby  ten  sam  co d aw nić j  p u ­
szczyk i h u k n ą w sz y  d w a  razy  —  pójdź , pójdź 
p rze rw a ł  to  milczen ie ,  lecz za to  tć m  w ięce j dodał 
m u p o sęp no śc i  i p rzerażan ia  •—  a po  m ałej chw ili  
uchyliło  się okno  i od s łabego św ia t ła  nocnej o p o ­
dal się św iecącć j la ta rn i ,  dostrzedz  się d a w a ła  j a ­
kaś z b ladą  tw a r z ą ,  rozpuszczonem i w  nie ładz ie  w ło ­
sam i i zw ieszon ą  na bezw ładne j szyi g ło w ą  postać, 
podobn ie jsza  do w id m a  niż do żyjącej is to ty , k tó ra  
wyciągając n a p rz ó d  do u jęcia  w yschn ię te  ręce  
toś  ty W ła d y s ła w ie  —  dała  się słyszeć g ło sem  b a r ­
dzo s łabym  i rozczulonym.

—  T a k ,  ja  je s te m  droga K o n s tan cy o ,  ju ż  pół 
do d w u n as te j  zegar  w yb ił  —  p o w ó z  stoi o kilka­
naśc ie  s tąd  k ro k ó w  —  czekam na  cię tu  już  chwilę.

—  A ch  kochany W ła d y s ła w ie ,  p ró żn e  są  nasze 
zabiegi,  m im o um ó w ie n ia  się z to b ą  jechać  nie m o­
gę —  nie m ogę  już  opuścić teg o  d o m u  —  od dwóch 
dni stan zd ro w ia  n iebezpieczn ie  się pogorszył —  od 
d w ó ch  dni śm ierte lne  zaległam łoże  —  pam ięta łam  
jedn ak  d o b rze  o u m ó w io n y m  dn iu  i godzinie ,  czu­
w a ła m  nad  tą ch w ilą ,  i gdy o to  wybiły d w a  k w a ­
d ra n s e ,  spo dz ie w a ją c  się tu  c ieb ie ,  zw lek łam  się 
z łóżka  i ledw iem  się  t u  przyczo łgała ,  a le  już  stąd 
dalćj k ro k u  zrob ić  n ie  zdołam .

—  A ch  K ons tan cyo !  co słyszę, o  Boże! w ięc  
ty jes teś  ta k  n i e b e z p i e c z n ą ! . . . -  o ja  n ieszczęśliwy! 
i czem użeś d a w n ie j  nie chcia ła  o p u śc ić  teg o  w ię ­

zienia?
11 *
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—  S z a n o w a ła m  w o lę  ojca i spo d z iew a łam  się, 

że j e g o  u p ó r  m o ją  dla c iebie p r z e t rw a m  s tałością  
—  nie  chc ia łam  ściągać na  s iebie  jeg o  p rzek leń ­
s tw a  jak iem  mi zagroził,  i d o p ie ro  k iedy już  u m ó ­
w io n o  dzień ślubu z d o k to r e m ,  zezw oli łam  na tę 
u c iec zkę ,  ale nieszczęściem c h c iw a  śm ierć  d rog ę  mi 
zabiega  —  czu ję ,  że ju ż  żyć n ie  b ęd ę  —  żegnam  
cię kochany przyjacielu  —  to  okn o  św iadk iem  m o ­
jej dla ciebie miłości —  w  tern cię oknie p o zn a ­
łam  , t ś m  oknem  najczu lszem  ci w estchn ien ia  posy ­
łała. —  N im  ci ojciec pozw olił  tu  w s tę p u  i kiedy 
ci go z ab ro n i ł ,  tu m  tę skn a  czekała  aby cię zob a­
czyć. —  P a t r z  ten  m u r ,  na k tó rym  się teraz  od 
up a d k u  w s p i e r a m , ta o to  cegła  już  się zmiękczyła 
łz a m i ,  k tó re  dla c iebie  w yla łam .

W ła d y s ła w  u ch w y c ił  jś j  rę c e ,  p rzyc isną ł  do u s t  
i go rącem i oblał łzam i —  K on s tan cy a  dała m u  na 
p am ią tk ę  b ia łą  chu s tk ę ,  a on dobył ś lu bn e  obrączki 
z ło te :  z tych ona j e d n ę ,  on zaś d ru g ą  w łożyli so ­
b ie  na  palce —  niech z tym znakiem d ok on am  ży­
cia —  m ó w iła  —  niech ten  u p o m in e k  razem  ze 
m n ą  w  g rob ie  spocznie. —  W ła d y s ła w ie ,  od chw ili 
k iedym się p ierwszy raz p o z n a ła ,  dla  c iebiem żyła, 
a lem  żyła w  ciężkiej p ró b ie ,  którćj p rz e t rw a ć  nie 
m o g łam  —  u m ie ram  z przyczyny n ieu b łagan ego  ojca, 
lecz tyle jedn ak  czuję słodyczy, że  te os ta tn ie  tch n ie ­
nia tobie p o ś w ię c a m ,  i w  tw o ic h  ram ion ach  moje 
w ynędznia łe  ciało w y z iew a  duszę. —  W ła d y s ła w ie  
bądź  zd ró w  —  bądź szczęśliwszy ja k  ja  tu  byłam 
i westchnij za m n ą  do Boga. —  P rzyc isnę ła  go do 
siebie jak w  konw ulsy jnych  w ysilen iach  —  przyci­
snęły  się jeszcze u s ta  k och an k ó w  i d ługo  n iem e było 
milczenie, p rze ry w an e  ty lko ciężkiem łk an iem  —  p o -  
tćm  się okno zam kło . —  W ła d y s ła w  nie w iedzia ł  
co czynić —  s ta ł  w  rozpaczy —  chc ia ł  za n ią  w p a ść  
i unieść  do p o w o z u ,  lecz w  tern za okn em  coś u -  
p ad ło  na podłogę —  roz leg ł się ru m o t  i p o w s ta ł  
krzyk, zaświecono św iecę  i znaleziono p an n ę  K o n -  
stancyę leżącą przy łó żku  bez duszy —  w ło żo n o  
j ą  na  pośc ie l ,  zbudzono o jc a ,  ten  p rzyniós ł  n a jm o ­
cniejsze w ó d k i  i cokolw iek j ą  o c u c o n o ,  ale już  bez 
nadzie i życia -—- natychm ias t  p rzyb ieg ł d o k to r ,  jej 
przez ojca w yznaczony narzeczony, w z ią ł  za pu ls  
i z w ą tp ia ł  zapisał jeduak  jeszcze  lek a r s tw o  j a ­
kie m ó g ł  najskuteczniejsze —  ale p e łn ą  kiedyś i c ze r ­
s tw ą  tw a rz  p o w le k ła  już  śm ierte lna  b la d o ś ć ,  usta  
kiedyś fo rem ne  i jak  d w a  korale ru m ia n e ,  te raz  są 
w yschn ię te  i sp a lo ne  —  sk oń czy ła ! . . . .  O jc iec  
przybiega z le k a r s tw e m ,  lecz już zapoz 'no , za łam ał 
rę c e  i zadum any s ta n ą ł  n ap rzec iw  córki —  w zrok  
jeg o  p ad ł  na n iew idz ianą  u  nićj b łyszczącą przy

św iet le  św iecy o b rą c z k ę ,  zatrzym ał p rzez  chw ilę  dzi­
k ie spo jrzen ie ,  dom yś li ł  się istoty rzeczy i chcia ł j ą  
zed rzeć  z palca —  w  tćm  odchyliło  się m a r tw e  oko 
nieboszczki i w s trzym ało  t r u p ó w  napastn ika  —  n i e -  
z a w a r te  pa trza ło  na niego ja k  ży w e ,  zd aw ało  m u
s ię ,  że  ofiara robi w y rzu ty  sw e m u  zabójcy ___ że
b łaga  o p o m stę  n ieba na sw e g o  m o rd e rcę  i z a p o -  
zyw a go za sob ą  p rzed  sąd  sp ra w ie d l iw o śc i ,  gdzie 
nie masz p rzeku ps tw a .

R a n o  sk o ro  ty lko s łońce  spędz i ło  nocne cienie, 
w e  w szystk ich  trzech  kościołach w szystkie  zajęczały 
dzw ony  i rozg łosiły  śm ierć  K o nstancy i B. W s z y ­
stkich m ieszk ańcó w  m iasta  W . p rzen ikn ą ł  p r a w d z i ­
w y  żal,  a pan W ła d y s ła w ,  co po ode jśc iu  od  okna  
b łąka ł  się do  b ia łego dnia bez celu po  ulicach m ia­
sta , na g łos  te n  pobieg ł i chcia ł w n ijść  do dom u 
K ry s ty a n a ,  aby m a r tw ą  jeszcze  zobaczyć k o c han kę  
i p e w n ie  d op e łn ić  os ta tn ieg o  przy pożegnan iu  z le ­
cenia. —  A le  nad  p o d z iw  zawzięty  ojciec n a w e t  
i po śm ierc i  b ron i m u  od w iedz ić  zw łok i  córki —  
s taw a  w  p r o g u ,  zamyka d rzw i  i n ie  dozw ala  się 
zbliżać, chociaż w  takim razie  dla na jw iększego  nie­
przyjaciela w n ijśc ie  je s t  o tw a r te .  —  W ła d y s ła w  n ie  
ceni już  sw e g o  życia ani u rzęd o w an ia  —  w y n a j -  
duje gdzieś p is to le ty ,  nabija o s t rem i ład u n k am i i przez 
t łu m  w dziera  się do poko ju  gdzie leżała jeg o  k o ­
chanka. —  K rys tan  z n o w u  s taw a  w  p ro g u  i nie 
chce go w p u śc ić  —  ten  m ierzy do niego z d w ó ch  
razem  rąk  —  przelękniony N iem iec  zam ruży ł oczy, 
uchyli ł  się i u m k n ą ł  z d rog i —  a zrospaczony  w sz e d ł  
i o b łąkanym  w zro k iem  obejrza ł  z w ło k i ,  k lęknął,  
zm ó w ił  p ac ie rz ,  w es tch n ą ł  ciężko i w ybiegł.

N a czw arty  dzień całą s ieradzką ulicę zaległ t łum , 
zebran i św ieccy  księża z okolicy, długi szereg  b e r ­
n a rd y n ó w  z czarnym krzyżem na czele ,  cechy z cho­
rąg w iam i i ś w ia t ł e m , oraz zgrom adzeni w szelk iego  
s tanu  i w ie k u  ludzie ,  przy odg łos ie  d z w o n ó w  i p o ­
g rzeb ow ego  śp ie w u ,  zap row adzil i  ciało nieszczęśliwej 
kochanki na  miejsce w iecznego  spoczynku  —  każdy 
usączy ł łzę  czułości i każdy z g łębok iem  w es tch n ie ­
niem zm ó w ił  w ieczny  odpoczynek za je j  d u szę ,  s a ­
m e n a w e t  tw a rd e  kruszce ża łobnćm  echem  zdaw ały  
się p łakać  nad n ieszczęśliwą ofiarą.

Zwykle  pow racający z pogrzebu  p ro w ad zą  ró żne  
między sob ą  ro zm o w y  —  szkoda panniska  —  m ó ­
w iła  kobie ta  s ta ra ,  pod p ie ra jąc  się kijem —  o jużci 
że w ielka szkoda —  o d p o w iedz ia ła  d ruga  takiegoż 
w ie k u  —  mój B o ż e ,  co się też  to  z człekiem zrobi, 
dziś żyje a ju t ro  gnije —  taka  była ładna  jak r ó ­
ża i z d r o w a ,  a p o tem  tak  wyschła  i już  j ą  oto 
ziemia gryzie —  ale to  nie dobrze  m oja  droga  —
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m ów iła  znowu pierwsza —  ona jednem okiem po 
śmierci patrzyła i ledwiem je  zaw arła ,  żeby tylko 
z tego domu nie wypatrzyła kogo, bo to tak bywa 
kiedy nieboszczyk nie zamknie oka —  i dalćj roz­
mawiając do swoich dążyły domów —  rozmaite też 
osoby, rodzice, krew ni,  przyjaciele i znajomi po­
w racając ,  jedni wydawali ciężkie łkania —  drudzy 
ocierali rzew ne łzy, inni znow u robili sobie dobre
0 nićj wspom nienia , a to  wszystko podobno ostatni 
raz ,  bo na cmentarzu wszystko się kończy, matka 
ostatnią tu  łzę nad córką usączy, i ju tro  ma suche 
oko , miłość się tu  ostatni raz rozpaczą zaiskrzy, 
chce razem spocząć w  grobie, a ju tro  już spokojna, 
najszczersza przyjaźń wywiązała się już oddaniem o -  
statnićj przysługi —  znajomy nie przypomni sobie 
już ju tro  podobnego rysu twarzy i wszystko idzie 
w  niepamięć, a mogiła mchem porasta.

Za miastem na wzgórku stoi drewniany, już opu­
stoszony kościółek Śgo Jana —  raz w  rok 24. C zerw ­
ca odbywa się w  nim nabożeństwo —  wkoło niego 
ziemia najeżona je s t  grobam i,  a parkan miejscami od 
starości powywracany. —  W idyw ano  tu  często męż­
czyznę m łodego, ale nad w iek  cierpieniami zestarza­
łe g o ,  tam o świcie i o zmroku każdego dnia na nie 
daw no usypanym grobie sadzi świeżo zerwano kwiaty
1 aby się przyjęły, łzami żalu po lew a —  był to  W ła ­
dysław, który nie ostatni raz oddaw ał cześć cieniom 
kochanki.

Kiedy tylu smutnemi wypadkami najtwardsze ser­
ce zmiękczyćby się pow inno , Krystyan B. nie strawił 
jeszcze jadu zawiści ku W ładysław ow i:  oskarżył go 
za najście siebie w  domu z wymierzonemi doń pi­
stoletami —  a ponieważ zabronione jest  w  Polsce 
posiadanie wszelkiego rodzaju b ron i,  przeto zarzą­
dzone zostało sądow o-w ojskow e ś ledztwo, w  skutku 
którego mimo wielkich starań ze strony przyjaciół 
oskarżonego, pan W ładysław  praw ie  w  drodze łaski 
od urzędu usuniętym został.

Niedługo potśm ojciec zmarłćj Konstancyi nie 
widząc w  domu kochającej go i posłusznej mu córki, 
zaczął się głęboko m artw ić :  napróżno szukał jej przy 
fortepianie, grającej mu ulubioną dumkę niemiecką, 
napróżno jego oko starało się ją  znaleść siedzącą przy 
oknie w  kolorach życia, szyjącą mu kołnierzyk, albo 
haftującą na gebutstag chustkę. —  O na już w  grobie, 
tylko w idm o jej postrzega wszędzie —  ale tw arz  jej 
b la d a ,  wyschła, cierpiąca —  widzi o w e  n iezawarte  
oko ,  jak na niego bez zmrużenia patrzy —  widzi,  jak 
długiemi i z ciała opadniętemi rękami obejmuje jego 
kolana —  czuje jak w ylew ane łzy niby ukrop go rą­

ce na jego się leją stopy —  słyszy jak błaga litości, 
aby zezwolił na ślub z W ładysław em  i słyszy jak 
z pogardą odpychana jęczy i włóczy się u  nóg jego.
—  Ścigany od w idm a, zatyka sobie uszy, aby nie 
słyszał tych wyrzekań, lecz wszystko napróżno ,  bo 
to  jest głos sumnienia, on się wciśnie najmniejszą 
szczeliną. —  I  tak dręczony, niepokojony, nie mógł 
po nocach sypiać i zaległ łóżko —  a w  parę  niedziel 
temiż samemi drzwiami co Konstancyą, w yniesiono 
szeroką i ciężką t ru m n ę ,  wstawiono na urządzony 
do tego zaprząg i w  cichym obrzędzie żałobny p o ­
chód w  czernią przybrany, składający się tylko z kil­
kunastu osób do dźwigania trum ny, zaprowadził 
tą  samą drogą ku kościółkowi Świętego Jana i na­
przeciwko g robu  nieboszczki Konstancyi zakopano 
także zwłoki jćj ojca, ale nie na tśm  samem świętem 
ustroniu śmiertelnych —  tu  w łaśnie był przedział 
cm entarzów katolickiego i ewangelickiego —  na tym 
ostatnim spoczął Krystyan B., bo córki były wyznania 
matki. —  Nikt tu  nie u ron ił  łzy i powiększenie ża­
łobnego orszaku naw et za pieniądze dla okazałości 
najętem być nie m ogło ,  bo w  tem mieście nie masz 
mieszkańców co za pieniądze kłamać umieją uczucia 
i przelewać łzy nad grobami niegodnych.

O to  są skutki chciwości i nienawiści. Nabycie 
wsi G. pociągło za sobą tyle ofiar —  sam nabywca 
Kazimierz M. został dziedzicem, a mimo to s tanął 
w  rzędzie najnieszczęśliwszych, bo obłąkanych ludzi. 
Żona jego straciła szacunek. Niewinna niczemu jćj 
siostra, podejściem własnego ojca dla w idoków p r o -  
cessowych w plą taną  została w  miłość z W ładysła­
w e m , a potćm kiedy ta na p raw dę się między nimi 
zawiązała, on rozrywając gwałtem te  węzły łączące 
ich serca, nadwerężył zdrowie i zniszczył córki życie
—  tyle tylko była szczęśliwą, że przy śmierci poże­
gnała się z kochankiem, i niemal w  jego  skonała ob­
jęciach —  lecz ojciec za to ,  co podżegał zięcia i po­
magał mu do nabycia wsi,  nie oszczędzając żadnych 
środków  do osiągnienia celu ,  w  męczarniach su­
mnienia zasłużoną znalazł śmierć —  naw et stary 
D. jako sługa ,  z rozpaczy odebrał sobie życie, a bur­
mistrz stracił córkę, i rozłączył się z żoną. —  Pan  
W ładysław  odpadł od urzędu  —  rejent zaś z bli­
znami na plecach w  nagrodę złego czynu, został prze­
niesionym w  inną okolicę.



K aw a, herbata i czekolada.

K a w a ,  herba ta  i czekulada wszędzie znalazły 
św ie tne  przyjęcie, n ie masz ludu ,  któryby nie lubił 
tych płynów. Nie wszystkie atoli te  napoje w  rów ni 
są używane, i tak kaw ę szczególniej lubią Polacy> 
Niemcy, F rancuzi,  A m erykanie i A rabow ie ;  herba tę  
Anglicy, Chinczykowie i Indyanie; czekuladę Hiszpa­
nie, W łos i  i M exykanie, ale pod względem polity­
cznym, umiejętnym i kupieckim wszystkie te trzy na­
poje odgrywają ważną ro lę  i w arto  poznać ten s to ­
sunek.

K A W A .

D z i e j e .  D rzew o  kawowe pochodzi w ed ług  o -  
gólnego zdania początkowo ze szczęśliwćj Arabii, bez 
prze rw y  się zieleni, szybko rośnie i wysoko, w  swej 
ojczyźnie naw e t  dochodzi do 26 stóp w  kształcie pi­
ramidy. Jego  liście podobne jes t do w aw rzynu, kwicie 
ma b ia łe ,  woniejące jak jazm in, w  kilku dniach opada 
i pozostawia po sobie jagodę częścią zdłużną, częścią 
okrągłą , podobną do w iśn i ,  którą na Antyllach na­
zywają wiśnią kaw o w ą ,  w  jej żółtej miąższości znaj­
dują się dwa ziarna przystające do siebie płaską s tro­
ną,  każda z nich otoczona jes t ciągłym miąższem. 
Ziarna te są kawą. Chodowanie drzewa kaw owego 
powinno być trosk liw e , najlepiej się udaje w  szczę­
śliwej Arabii,  gdzie rośnie naw e t  bez przyłożenia ręki 
ludzkiej, na Isle de F ra n ce ,  na Bourbon, na Antyl­
lach i w krajach podzwrotnikowych. W  kraju Yemen 
znajdują się ogrody kawowe na stoczystościach gór 
pomiędzy skwarem dolin i zimnem panującem na 
wierzchołkach. D rzew o kaw ow e dopiero po pięciu 
latach rodzi, ale za to  przez lat 35 daje obfity owoc.

Ż n i w o .  Arabowie odpraw ia ją  kilka żniw do 
roku. Główne żniwo jest na początku wiosny, gdzie 
w iśnie  nabierają c iem n o -cz e rw o n eg o  koloru. A ra ­
bowie rozścielają pod drzewami płótno i lekko trzęsą 
drzew em , tylko dojrzałe ow oce spadają ,  nigdy zaś 
n iezryw ają ,  acz zdawałyby się być dojrzałemi. (Utrzę­
sione ow oce suszą na słońcu, obłupują je  za pomocą 
dwóch w ałków , jednego kamiennego, a drugiego d re­
w nianego , ziarna się rozdzielają przy tem ; następnie 
wystawiają je  na słońce, ażeby wyschły zupełnie, pa­
kują w  skrzynie z sitowia i tak przedają je  kupcom. 
W  europejskich koloniach obrywają owoc kawowy. 
W  krajach w ystawionych na częste deszcze, suszą je 
po sztucznych zakładach, jest to najtańszy sposób, 
następnie oczyszczają je  w  młynie z miąższu, suszą

jeszcze raz i wystawiają na słońce, gdzie tracą s u -  
pełnie swój kolor zielony. Następnie pakują w  mie­
chy i wyrzucają wszelkie rośliny, których wyziewy 
natychmiast szkodzą zapachowi natura lnem u kawy. 
K aw a  morzem sprowadzona, skoro ją  w oda morska 
przejęła , nigdy nie nabierze dobrego smaku, bo nie 
można soli morskiej z niej wydobyć.

G a t u n k i  k a wy .  Ziarna kawy są do siebie po­
d o b n e ,  różnica jednak zachodzi co do kształtu i ko­
loru. Jed n e  są żó ł taw e ,  drugie z ielonawe, na stro­
nie spłaszczonej mają od dołu do góry ro w e k ,  są 
tw ard e ,  i zmieć ich nie można, jeżeli nie są prażo­
ne. W  handlu  rozróżniają:

1. K aw ę  moka, która jes t najlepszą, ziarna nie 
są w ielk ie ,  n iektóre okrągłe lub w zdłużne,  drugie 
spłaszczone, żółte lub zielone, a naw e t  znajduje się 
miąsz. K aw a moka przychodzi do nas w  rogóźowych 
pakach i je s t  zmieszana z kurzaw ą i drobnemi kamy­
kami. Na te  znaki jednak spuszczać się nie można, 
bo stare drzewa kaw ow e w  koloniach amerykańskich 
dają podobnie jak arabskie ziarna okrąg łe ,  k tóre  prze­
dają za kawę moka. P raw dziw y znawca nie prze­
staje na tych znakach kształtu, koloru i wielkości, 
ale zwraca swą uw agę  na zapach, smak kawy; a ro ­
ma z moki jest najprzyjemniejszy i najsilniejszy.

2. K aw a z M artyniki,  która w  dobroci zaraz 
po kawie moka nas tępuje ,  ma ziarna większe, dłuż­
sze, zaokrąglone na obu końcach, a koloru  ja sno ­
zielonego, które w  skóreczce śrebrzystej się znajdują, 
odstającój dopiero podczas palenia. W  handlu  o d ró ­
żniają przednią zieloną, przednią żółtą i ordynaryjną 
M artinique. Co do zapachu i smaku podobna jest 
ta kawa do niezmielonej pszenicy. Przesyłają ją  w  w o­
rach lub skrzyniach, rzadko przywożą ją  do Niemiec, 
a najwięcej spożywają jej w e  Francyi.

3. K a w a  b o u r b o n .  Ziarna są żółtsze, poły­
skujące zielonawo, m ałe ,  rozmaitego kształtu, p o -  
większej części okrągłe i bardzo są podobne do 
ziarna moka. W  handlu  rozróżniają p rzednią ,  w  d ro ­
bnych, okrągłych ziarnach, koloru zielonego i przy­
jemnego zapachu, średnią żółtą, tylko od pierwszćj 
różniącą się żółtym kolorem ; i poślednią ,  którą po­
znać można, że ziarna są w iększe ,  n ie regularne ,  czę­
ścią koloru zielonego, częścią żó łtego ,  i nie mają tak 
mocnego i przyjemnego zapachu. Od lat 15 przesy­
łają do nas mnóstwo kawy z Bourbon, podobnie jak 
herbaty. Zapach ten przypisują botanicy herbacie, 
która w  sąsiedztwie kawy rośnie. Czwarty gatunek 
kawy b o u rbon ,  zwanćj kaw ą m a ro n ó w ,  jes t bardzo 
pośledni,  w  jednym końcu ziarno jest zaokrąglone, 
w  drugim przedłużone i ma jeszcze skórkę. P rzesy -
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ła ją  k aw ę  b o u rb o n  w  p o d w ójny ch  m iechach  sito— 
w ianych .

4. K a w a  z G u a d e lo u p e  i C ay enn e .  P ie rw s z a  
m a ło  co różn i  się ksz ta ł tem  od z iarn  m a r t in iq u e ,  j e s t  
p o d łu g o w a ta ,  po ły sk u jąca ,  bez  łu p in y  i o ł o w i a n o -  
zielona. D ru g a  sp ła szczo n a ,  o toczo na  zupe łn ie  łu p i ­
n ą  i d la te g o  w y g ląd a  s r e b rz y s to ,  w  ko lo rze  z ć m io -  
no  z ie lonym . Co do d o b ro c i ,  niżej s to i od k aw y  m a r ­
t i n iq u e  i p rzesyłają  ją  w  beczkach  lub w orach .

5 .  K a w a  dom ingo . M ało  jej znajduje  się w  h a n ­
d lu ,  m a  sm ak k w a sk o w a ty ,  z ia rn a  k ończą  się ostro, 
są  g rub sze  i d łuższe  niż m a r t in iq u e ,  n ie re g u la rn e g o  
k sz ta ł tu  i ok ry te  c z e rw o n a w ą  łupiną . K a w a  ta  nie 
j e s t  dob rze  oczyszczoną,  w  pakach zna jdu je  się m n ó ­
s tw o  czarnych  z iarn  i kam yków .

6. K a w a  brazylijska. W ie l e  m a  p o d o b ień s tw a  
z k a w ą  m o ka  i o rd y n a ry jn ą  b o u rb o n ;  m ożnaby  p o ­
w ie d z ie ć ,  że małe  z ia rn a  tej k aw y  p ochodzą  z A rab ii ,  
w iększe  zaś z kolonii f ran cusk ich ,  w yg ląd a ją  c iem no­
ż ó ł t e ,  skóreczka  żó ł ta  lśni się i je s t  ba rdzo  cienka. 
Z po d  R io  J a n e i ro  ziarna k a w y  są g ru bsze ,  m nie j  
d łu g ie ,  żó ł te  lub  z ie lon e  i w ydają  a rom atyczny  zapach.

7. K a w a  z M anilla  i Jam ajki.  P ie rw s z a  w  h a n ­
d lu  n ie  je s t  u p o w sz e c h n io n ą ,  m a  skóreczkę  szarą ,  
w p a d a ją c ą  w  z ie lon e ;  d ru g a  odznacza się przy jem nym  
zapachem  i sm ak iem  k o rzennym . Z ia rna  tój k aw y  są 
j a s n o -z ie lo n e ,  w  d z iw nych  kształtach. P rzesy ła ją  tę  
k aw ę  w  konopnych  w o rac h .

8. K a w a  z K ub y ,  C ey lon  i P o r to r ic o .  P i e r w ­
sza j e s t  ko lo ru  żó ł to  z ie lo n eg o ,  z ia rna  m a m a łe ,  czy­
s te  i c ze rw o n ą  skóreczką  po k ry te ;  n ie k tó re  są  o k rą ­
g łe  jak  m o k a ,  p o n iew aż  ro s n ą  n a  s tarych  d rzew ach .  
K a w ę  z K u b y  p rzyw ożą  w  beczkach lub  m iechach  
łyczanych. D ru g a  je s t  p o m ie rn e j  dobroci i w  r ó ­
żnym  kształcie, c ie m n o -z ie lo n e g o  ko loru  lub  b l a d o -  
żó ł tego .  T rzec ia  bardzo  je s t  p o d o b n a  do kaw y  z M a r ­
ty n ik i ,  ale mniej sm aczn a ,  z iarna są  k ró tsze  i cokol­
w ie k  k rzyw e.

9. K a w a  z Ja w y  i Sum atry .  P ie rw s z a  ba rdzo  
pac h n ie ,  z ia rna  j ś j  są  b ru n a tn o  ż ó ł te ,  czasem b l a d o -  
żó ł te  lub z ie lo n a w e ,  d ług ie  i g ru b e ,  a każde ziarno  
je s t  w  skórce. K a w a  ta  do nas p rzychodzi n ie o c h ę -  
d o ż o n a ,  znajdu jem y w  m iechach  p łóc iennych  czarne  
z ia rn a ,  kamyki i kaw ałk i d rz e w a  pom iędzy k aw ą .  
K a w a  z S u m a try  ma sm ak  g o rzkaw y , odznacza  się 
z ia rnam i zd łu ż n e m i,  n ieco  sp łaszczonem i,  m ającem i 
skóreczkę  ż ó ł tą ,  c z e r w o n a w ą ,  b ru n a tn ą  lub  czarną. 
P rzesy ła ją  ją  w  s i tów ianych  w o ra c h .

W szystk ie  te  gatunki kaw y u znan e  za n a jp rz e ­
dnie jsze  przez k u p có w , b a d aczó w  n a tu ry  i m i ło śn i­
k ó w  kaw y, pochodzą  z jednćj m a tk i ,  z z iarna moka.

W y ro d z i ły  się p rze c ie ,  a  chociaż część matczynej w o ­
n i za trzym ują ,  j e d n a k o w o ż  pod  inn em  n iebem  i ina­
czej p ie lę g n o w a n a  w  ro k  trac i  s w e  przym ioty , gdy 
tym czasem  kaw a m oka  zaw sze  ta  sam a. Badacze na­
tu ry  zas tanaw ia li  s ię ,  czyli zm iana  ro d z in n ć j  z ie­
mi i n ieba  w p ły w a  na  t ę  od m ian ę  p rz y m io tó w  kaw y, 
a le  py tan ia  n ie  rozw iąza l i  dos tatecznie .  T y le  je s t  
rzeczą p e w n ą ,  że chc iw ość  eu rope jsk ic h  k o lo n is tó w  
najw ięcej  się przyczynia do w y radzan ia  się tej kawy. 
P o w ięk sz a ją  m ia rę  i w agę  z ia r n a ,  kosz tem  je g o  d o ­
broci, A ra b o w ie  n ie  zb ie ra ją  nigdy ow ocu  z d rz e ­
w a  k a w o w e g o  p rzed  zup e łn em  dojrzeniem . K o lo n i ­
ści w  A m e ry ce  zaczynają  zbyt w cześn ie  żn iw o , ziar­
na nie w ysychają  d o s ta teczn ie ,  a w o ń  z te g o  p o w o ­
d u  n ie  m oże się ro zw in ą ć ,  a ta  w ła śn ie  s tano w i do­
broć  kaw y. D la  te g o  k aw a  ko lon ia lna  nie jest tak  
tw a rd ą  jak m o k a ,  j e s t  g ę b k o w a tą  i mniej suchą. 
Z ła tw o śc ią  w cz e rp u je  w y z iew y  cia ł  obok  leżących 
i dla tego kaw a  z M a r ty n ik i ,  B o u rb o n  i G uyany  pa­
chn ie  jak  cy n am o n ,  p iep rz ,  gw oźdz ik i i t. p. K up iec  
p o w in ie n  p a t rzeć ,  ażeby k a w a  była z o s ta tn iego  zbio­
r u ,  t w a r d a ,  sucha i n ie  ł a t w a  do  zgryzienia  zębam i. 
Z nakiem  dobre j  kaw y  je s t ,  k iedy  z ia rn a  b rzm ią ,  są 
z d r o w e ,  czyste ,  średnie j  w ie lk o śc i ,  p a c h n ią  i n iczem 
innćm  n ie  zatrącają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

—  Gazety doniosły, że pose ł  tu reck i baw iąc  
w  L on d y n ie ,  p o zw o li ł  żonie  sw ć j  w ystąp ić  bez za­
słony w  obec  k ró low e j  ang ie lsk ić j ,  co j e s t  p rzec iw  
zwyczajom w sch o d u .  T o  tćż tu rczynka pokazała  się 
w  ub io rze  europejskim pod ług  d z ienn ików  paryzkich. 
Tym czasem  basza D am aszku  przed n ie d a w n y m  cza­
sem  w y da ł  o d e z w ę ,  w  którćj n a k a z u je ,  ażeby k o ­
biety przes trzega ły  ściśle p rzep isó w  k o ran u  i zakry­
w ały  tw a rz e  bardzićj zas ło n am i ,  a k tóra  nie u s łu ­
cha tego rozkazu ,  te j każe nos uciąć.

—  W  tych dniach sp ro w a d z i ł  sobie  p ew ien  dz ie ­
dzic n iedaleko Saalfeld z E lb ląga  m ały  bacik i puścił 
się nim  na jez io ro  ze s w o im  woźnicą. Ale m a r y n a ­
rze  ci tyle byli n iezręczni, że za p ierw szym  p o w ie w e m  
w iatru , bacik  p rzew ró c i ł  się na jez io rze ,  w oźnica  się 
u top i ł ,  a dziedzica w y d o b y ł  z n iebezpieczeństw a  pies 
n eufun d lan dsk i ,  k tó rego  n ie  chciał zab rać  ze so b ą  na 
statek.
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—  W  B irm ingham  znajduje  się fabryka  mebli p a -  
p ie rzanych  i tak  dalece się p o d o b a ją ,  że w  niej p ięć­
s e t  r o b o tn ik ó w  teraz  j e s t  za trudn ionych .  Na r a ­
ch u n e k  k ró low e j hiszpańskiej ro b ią  nas tęp u ją ce  m eble 
z p ap ie ru ,  w ysadzane  zło tem i p e r ł o w ą  m acicą :  sofę 
z poduszkam i w yb itą  k a rm a zy n o w y m  aksam item , s to ­
l i k ,  b iurko  d am sk ie ,  sto lik i do gry w  szachy, cztery 
krzesła p o rę c z o w e ,  d w adzieśc ia  i cztery  krzeseł i s to ­
lik do k w ia tó w .  W szy s tk ie  te  m eb le  są t rw a lsze  niż 
z d rzew a , g us to w n ie j  z ro b io n e  niż stolarskie i o d zn a ­
czają się łyszczącą po l i tu rą .  C ena tych mebli jes t  d o ­
tą d  wysoka. K ró lo w a  h iszpańska zapłaciła za te  m e ­
b le  1 4 , 0 0 0  Tal.  ( 2 , 0 0 0  funt. szterl.)

—  Z W iln a  d o n o szą ,  że pan S tan is ław  M o n iu ­
szko n ap isa ł  n o w ą  o p e rę  H alka, do k tórćj l ib re t to  d o ­
s tarczył p a n  W olsk i.

M O D Y .
P a ry ż , dnia 22. Maja 1847.

Z m iany  p ow ie trza  w  tej porze  ro k u  n ad a ją  m a lo ­
w niczy w id o k  u b io ro m , bo  je d n e  z nich należą  do w i o ­
sny ,  drug ie  do zimy. Szczególniej okazały się o p o ń ­
cze konieczne. Między innćm i w sp o m n ie m y  tu  o p r z e -  
ślicznój mantylii jednć j młodćj damy. Była z ro b io n ą  
z białej kitajki i o rzu co n a  koronkam i.  Je j  k sz ta ł t  był 
p ros ty , to  jes t ,  sk łada ł się z je d n ego  rzędu  i ściśle d o ­
chodził z ty łu  do szyi; z p rzodu  o tw ie ra ł  się coraz s z e -  
rzćj. J e s t  to  p rzew aża jąca  form a w  tegorocznych 
m antyllach, p od  k tó rem i w idzim y stanik. Z przodu  
słaniające się k o ń c e ,  są  bardzo  k ró tk ie  i zaokrąglone, 
część tylna j e s t  k ró tk ą  nad  ram ien iem , a na sam ym 
tyle długa i zaokrąg lona. Cała s tro na  zew n ę trzn a  je s t  
ozd ob iona  bufkami k ita jkow em i,  u ję tem i w  d w ie  m ałe  
zębiaste  k rezy ,  z pod  nich sp ływ ają  b iałe  koronki.

R obią  tćż w iele  o k rąg łych  mantyl z kitajek i o r z u -  
cają j e  od sam ego brzegu  zachodzącego  pod  talią na 
p a rę  palcy falbanami z flory w  tym sam ym  kolorze. 
C zasem  g a rn i tu r  ten je s t  tu low y . Część ta  p rzez ro ­
czysta n ad  pow łoką, j e s t  ozdobiona  jed w a b n e m i frę— 
złami lub w stążkam i lub p e w n y m  rodza jem  małych  fal­
banek  koronkow ych .

S u k n ie  m a ją  bardzo  kształt  ro zm aity ,  ale n a jw ię ­
cej s ta n ik ó w  je s t  z p rzodu  szeroko  wyciętych. Dla 
nich m a ją  szn u rk i ,  któremi oba  boki s tanika  szn u ­
rują.

M odniarki s t a ra ją  się w ynaleść  n o w y  rodzaj r ę k a ­
w ó w . N o w e  ty le  tu  znaczą  co o d n o w io n e .  N ie  m am y

nic p rzec iw  p rzy w ra can ia  lub o d n aw ian ia  daw nych, 
ty lko  n ie  p ow inn iśm y n aś lad o w ać  je d n o to n n o śc i  i złego 
sm aku  w  ub io rach  z c zasó w  c e sa r s tw a  i res tauracyi.  
Z n iechęc ią  dojrzeliśmy us i łow an ie  w  zap ro w ad zen iu  
r ę k a w ó w  u góry szerokich. P ra w d a ,  że jeszcze nie 
m a ją  śm iałości wystąpić  z tak iem i r ę k a w a m i ,  ale  w i ­
dzieliśmy je  od miesiąca u wielkich pań  i u  ak torek  
n iektórych. Nic nie masz brzydszego nad  te  buchaste  
ręk aw y  u  góry , i gdyby , ich n ie  miały osohy, k tó re  
zwykły  się z sm akiem  ubierać, u w a ż a n o b y ,  że je  liche 
ręce  m o d n ia rek  wymyśliły .

P o w ło k i  u  sukien i sz lafroczków  są  b a rdzo  o b sze r­
ne  i długie. N a w e t  d ługość  u suk ien  na  spacery  p rz e ­
znaczonych je s t  p rz e sad zo n a ,  bo  dzis ia j ,  gdzie każda 
dam a n iem al sw e  ru c h o  unosi,  lub  m a za sobą  m a le ń ­
kiego m u rzy n a ,  który je  nos i ,  w a la  się d ługa  suknia 
na spacerach  i brudzi n a w e t  trzew ik i i pończochy.

N oszą  b a rd zo  w ie le  sp rzączek ,  sp inek  i innych 
ozdób k tó re  są, jak  w szystk ie  tego rodzaju  p rzedm io ty  
fantazyjne, z o xy d o w an eg o  metallu ,  z z ło ta  lub  p l a -

tyoy-
N a sukn iach  i p łaszczykach w id z im y  ja k o  g łó w n ą  

o zdobę  lub d o p e łn ie n ie ,  garn i tu ry  lub r o b o tę  na nich 
p asam o no w ą .

W szys tk ie  niemal szlafroczki m a ją  guziczki p a s a -  
m o n o w e  zam ias t  g u z ik ó w  z kam ieni p raw d z iw y ch  czy 
naś ladow anych ,  bo  te  na lekkich tk an inach  w yglądają  
w cale  nie estetycznie.

K apelusze  ro b ią  w  rozm aitych  k sz ta ł ta ch ,  jed ne  
pochylają się naprzód , d rug ie  są  okrągłe ,  inne  są  d łu ż ­
sze nad  licami, ale p ie rw sze  są  na ju lub ieńsze .  —  
W idzie liśm y kapelusz z białej gładkiej k rep y ,  podszyty 
białym b u fk o w an y m  tu lem  i ozdobiony róży  gałązką, 
k tóra  z jednej strony  tw orzy ła  b u k ie t ,  z drugićj liście 
i pąko w ie .  K re p a  g ład ka  h a f to w an a  nadaje  nad zw y ­
czajny u ro k  tw arzy .

Objaśnienie ryciny.
1. K ró tk i  s u rd u t ;  ko lorow y k ra w a t ;  d ługa  p ik ow a  

k am izelka;  panta lony  z jed n o k o lo ro w ć j  tkaniny.
2 .  K ap e lu sz  jed w a b n y  zdobny  w stążkam i;  mantylla 

je d w a b n a  orzucona  w  w odę.
3 .  Biały kapelusz tu low y , ozdobiony  podszyciem w  w o ­

dę  i n ieśm ierte ln ikam i p o d  o b w o d e m ,  z w ierzchu  
p iórem  m a ra b u tu ;  m an ty lla  i suknia  z kitajki; m a n ­
tylla podszy tą  je s t  aksam item .
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